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_ NajjILŚlliejsz}1 Pan na najpoddanniej
sze po.Janie ministl'a sprl\W wewnf}trznych 
Najmiłośclwiej mianowa~ raczył gubernato· 
r! warszawskiego generał - lejtnanta br. 
Merlema. w dniu rocznicy dwudziestopięcio
letniej jego sŁużby na stanowisku gubel" 
nRtora, kawalerem orderu św. Aleksandra 
Newskiego, (" Waraz. dmietonik.)" 

Drogi żelazne rządowe. 
.gwiet" poświęca następujący artykuł 

niedawnemu zwrotowi w polityce kolejowej 
państwa: 

,Sieć dróg żelazuych skal'bow ych wzra
sLa w Rosyi z szybkogcią uderzającą. W 
roku zeszłym przeszły pod zal'ząd skarbu 
trzy liuje długości więcej niż 2,000 wiorst, 
IV koócu roku bieżącego pl"Zejdzie na rzecz 
skarbu także kilka dróg rozmai,tej długo· 
§ci, Wykup przez skarb dl'ogi żelaznej ko
zlowsko·tambowskiej, będącej naturalnem 
plzed/użeniem ,tambowsko-saratowskiej. 0l1-
dawna już należącej do skarbu, jest już o· 
głoszony, \V podobnym seusie rozstrzygnię
to również spl'awę przejścia na rzecz skar
bu drogi Jibawsko romeńskiej (1,207 wiorst 
długości) i łozowsko - sewastopolskiej (644 
wiorsty), PrzeJście na rzecz skarbu osta
tuiej przedstawia konieczne następstwo za· 
łożenia w Teodozyi portu handlowago i 
zbudowania drogi od tego miasta do połą
czenia na stacyi Dżonki z drogą łozowsko· 
sewastopolską. Tym sposobem z kOlicem 
roku bieżącego skarb posiadać będzie sieć 
dróg żelaznych długości około 12 tysięcy 
wiorst, t, j , więcej niż trzecią część całej 
sieci dróg żelaznych. 

,Jeśli przypomnimy" sobie, że jeszcze 
przed dziesięciu laty rząd uie tylko nie po
siadał aui jednej wiorsty drogi żelazuej, 
ale i da:wne drogi, zbudowane kosztem 
skarbu, oddawał do eksploatowauia towa
rzystwom prywatnym, to olbrzymi prze
wrót, jaki zaszedł w poglądach rządu na 
gospodarstwo kolejowe, staJe się oczywi
sty,m. Nie tak jeszcze dawno w sferach 

Adolf' Delpit. 

OBIEDWIE. 
Tłómaozył :T. ~. 

(Dalszy ciąg - patrz NI': 174). 

Maurycy nie zwracał najl żadnej u wagi. 
Życie upływało mu na oczekiwaniu dnia, 
w którym miał zobaczyć Katarzynę, Re
szta nie obchodziła go wiele, Napróżno 
zesta wiał sumę posagu Katarzyny z tern 
co ~am posiadał, nie mogło wypaść więc~J, 
Jak 23 - 24 tysięcy franków rocznego 
dochodu. 

- Bah-mówił sam do siebie, nie będąc 
bogatymi posiądziemy szczęście, które lep
szem jest przecież od majątku, W Cbar
meU8e życie nie kosztuje drogo, 

,Nagle przypomniał sobie o pani Andrezy. 
Nlepodohua, aby żyła obok jego żony, Ale 
co na to por"d~ić? Przyszła IUU myśl 
Zl'ę~zna, chociaż niezbyt sl'l lachetna, żeby 
paDł de Vrede poprosi/a szwagra o oddar 
l~nie jej z Al'IIay, Odebrał dziś z l'ana 
li~t od ukochanej, która mu opisywała od
WI~ziny siostry i uczynione przez nią 
zWlerzenia. ,Pau de Fonde zadr~ał ze 
Wzruszenia, Może Katal"Zyna moiej go 
kochać będzie, dowiedziawszy się o daw
neJ Jego miłoHci. Zamało znał serce ko
b1ece~ nie wiedział, że ta która pewną jest 
ZWYCięstwa, z przyjemnością się dowiaduje 
~ dawnych podbojach męża lub kochanka, 

takowe poohlebiają jej miłości wł&llnej, 
Z chwilą, gdy siostry pogodziły się ze 

sobą, plan Maurycego stawał się łatwiej-
8Z~ do wykouania, Katarzyna prośbą 
moze Otl'zym8.ć to, co za pośrednictwem 
\lO!1 !llężowskiej otrzymać miała, A mo
rahśCI twierdz/}, że zakochani trzeźwo pa
Ittą na rzeczy, mając pewne jasnowidzenie 

komp&ten~nych .J!anii\\'ah-feorya ekonOmi:: , ~e jechlazgfowoych 1i!'zyczyn - bl:aKi!do-=- fOI'mzal'ząilu stanowloliiiCiiieilarważniej
stów burznazYJnych, według którąj skarb chodów nie wypływa z ekouomicznych wa· sze zadanie ministeryum komunikar.yj," 
uważano ZIl. nieudolny do wystąpienia na }'ullków Rosyi, nie z braku transportów, 
pole przedsięblerczogcl prywatnej i bezpo- Itlcz jest następstwem wyłącznie rabunko· , 
średniego gospodal'owauia lIa drogach że- wego systemu gospodal'ki. Spl'awozdania p ł h ~ , .. k 'k 
laznych. Teoretyczoy spór co do tego cią- zarządu dróg żelaznych skarbowych prz~- rzcmys, anuc l omuDI aClc. 
gnął się bardzo dlugo, przyczeDl doktryne- konywują., że przy racyonalnej gospodar- ' 
rzy wypowiadali swe poglądy za i 11I'zec.iw, ce, oszczędności i zniesienia olbrzymich 
nie wychodząc z dziedziny opinij gabiueto· nieproclukcyjnych rozchodów, które wpa
wych i nie zazuajamiając się zupelnie z claly do kie.szeni dzialaczy kolejowych, 
gruntem praktyki życiowej , Podczas tych linie uajmniej dające dochodu będą IV sta
sporów samo życie rozwiązało kwestyę sta· nie oplacić rozchody eksploatacyi, Należy 
nowczo. HistOl'ya dróg żel. skarbowych jeszcze zauważy~, że drogi żelazne które 
ruskich bardzo jest nauczającą, wskazUje jlrzeszły na rzeoz skarbu, znajdowały się 
ona miauowicie, że potrzeby państwowe i w stanie takiego rozstroju, iż wymagały 
zdrowe zrozumienie korzyści ekonomicz· do doprowadzenia ich do porządkn zuacz
nych kraju, wytwal'zają pewue poglądy i nych jeduorazowych wydatków i mimo to 
zasady, uie liczące się z teol'etyczuemi 1'0- wszystko uiema niedoboru w eksploatacyi 
zumowaniaini. Drogi żelazne skarbowe po- dróg będących pod zarz'ldem skal'bu, Na
wstały W Rosyi i sieć ciągle się powię· wet taka ze wszechmiar uieprawidłowo 
ksza dlatego właśnie, że eksploatacya ich wybudowana linia jak mnromska, która 
przez towarzystwa prywatne koszt.uje paó· pl'zez cały czas pozostawała w rękach 
stwo zbyt drogo i niema żadnej oadziei, jlrywatuych aui razu uie pokryła kosztów 
aby to niekorzystne położenie poprawiło eksploatacyi, w drugim już roku po przej';
się w przyszłości. ciu pod zarząd skarbu poczęła dawać 

.Pierwszą wielką linią, jaka przeszła poci czyste zyski. \V takich wal'llnkach kwe· 
zarząd skarbu była, jak wiadomo, dl'Oga styę przyszlości ruskieh dr6g żelaznych 
charkowsko - mikołajewska, która nietylko można rozstrzygną.ć zadawalniająco ua pod
nie była IV stauie opłacać pięcioproceuto· stawie dobitnych i przekonywających 1'0-

wej gwarancyi rządowej. ale nie pokrywa- zumowall. Pl'zyszłoś~ tajest w ręku skar
ła nawet wydatków na eksploatacyę, W bu, który w danych warnnkach ekonomicz
takich wal'Dnkach rosnący wciąż dług skar- nych i społecznych jedynie może postawiĆ 
bu mógł dosięgną.ć wymiarów, o wiele gospodal'stwo kolejowe na gruncie prawi
przenoszących wartość samej drogi i dla- dłowym i korzystnym dla p&llstwa. Ale 
tego, aby poŁożyć koniec temu nienormal- stopniowe przechoilzenie n,\ rzecz skarbu 
neUlu położeniu, postanowiouo przyjl!ć dro· IJI'ywatnych dr6g żel. i zwi~z!\lle z tem 
gę pod zawiadywanie skarbu. Zupełnie w powiększenie się sieci kolei rządowych, 
tern samem polożeuiu znajdowaly się i inue jak również trudność prowadzenia gospo
drogi, które przeszły na rzecz skarbu, darki na drogach skarbowych wysuwa na 
Tym sposobem samo pochodzenie rn~kiej plan pierwszy sprawę organizacyi zarządu 
sieci skarbowej wskazuje, że w posiadanie dróg żel. IH\ zasadach uajlepiej zabezpie. 
skl\rbu przeszły wszystkie drogi żelazne czających intel'esy skarbu i pomyślny roz
dające najmniej dochodu, lub nie dające go wój komunikacyj kolejowych. Obecne cza
wcale, sowe fOl'my zarządu, które wytw,orzyły 

"Tymczasem r6żnica systemów eksploa· się wypadkowo, w celu zadośćuczynienia 
tacyi dl'6g przez towarzystwa prywatne i niespodzianie wynikłej potrzebie, oozywiś
skarb wypadla na kOl'zyść tego ostatniego, cie, uie pQsiadają charakteru normalnych 
Krótkie doświadczeuie, jakie przyniosła i trwałych na przyszłość, Od form cza
gospodarka skarbowa n(l. drogach żelaz· sowych zal'ządu dawno już pora l)rzej~ć 
uych dowiodło jaknąjbardziej stanowczo, do stałych i opracowanie odpowiednich 

przyszlości. 1ilam'ycy kochając szczerze tam 8lęZnajdnje, Głos dependenta wy
Katarzynę i znając dobroć jej serca, mało rwał go z tych marzeń, 
się wystl"Zegał Hubert y, którą przecież - Pan Lenepven czeka w swoim gabi-
także znał dobrze, necie, Może raczysz pan iść za mną. 

W wigilię dnia, w którym zn6w miał - Bardzo chętnie, 
zobaczyć panie de Vrede odebrał równo· Dzisiejsi notarynsze niczem nie przypo· 
cześnie z wiadomością od niej dużą koper- minają dawniejszych , 
tę z temi wyrazami I;a wierzchu: "Kance· Pau Lenepven był mlodym, światowym, 
larya notaryn8za M, LenepvelL eleganckim człowiekiem, znal z opinii MaD-

- Nie wiem co to być może - pomyśl.\ł. rycego de Fonde i po zwykłej wymianie 
I naturalnie odlożył na bok kopertę, czy- Jrr.eczllości, wyrzekł z uśmiechem: 
tając chciwie pismo narzeczonej. Najprzód - Zaręczam, że pan ani się domyślasz 
raz go przebiegł oczyma, potęlll odczytał powodu, dla któll8go wezwałem cię do 
u ważnie wiersz po wierszu, słowo po sło· siebie. 
wie, jakby chciał wciągnąć Iv siebie te - Rzeczywiście, 
wyrazy miłości pelne, a odpowiadające je· - Czy mogę zrobić pauu jecluo niedy-
go własnrm uczuciom, Młoda kobieta nie skl'etne pytanie? 
skarżyła się na samotność, Ale on odga· Pan Lenepven miał f powierzchowność 
dywał wszystko czego nie mówi/a: nudę bardzo sympatyczną, budzącą zaufauie i 
t.ylu godzin IV dniach niczem niezajętych, z pewuością nie robiłby uie potrzebnych 
tęsknotę, znużenie moralne, Bo czyż uie pytalI. 
żyła z dala od jedynej kochającej ją istoty? Owszem-odl'zekł Maurycy. 
Spieszuie spożyŁ śuiadanie i otworzywszy - Czy jesteś pan bogatym? 
biórko znalazł w uiem list pana Lenepven, - Czyżby to byla kwestya IDa.łżellstwa? 
o którym zapomniał zupelnie, -- O, bynajmniej, 

- Co może chcieć odemnie teu zacny - To bardzo szczęśliwie, 
notaryusz? - wyrzekł, Zacny notarynsz - Nie trudziłbym pana przecież dla 
prosił "aby p, de Fonde przybył do jego zlej wiadomości. 
biura ua ulicę ,le la Pepiuiere dla. bardzo Wszystko to wypowiedziane żartobliwym 
ważnego intel'esu," tonem zdradza.ło w gruncie ważny interes. 

Maury rozśmiał się z "ważnego interesu" - Mówmy jaśniej, Jesteś pan prawuu-
i rozmawiał dalej sam z sobą, ic\ąc bulwa- kiem pana Defou wła.4ciciela zakładu ką
rem. pielowego przy ulicy św, Honoryusza i 

- Muszę pój~ć talU zlIraz. Nie bardzo nobilitowanym przez Ludwika xvrrr. 
z drogi zboczę idąc clo klnbu, Każcly czło- - Tak panie, 
wiek inny w mojem polożeniu zaniepokoił- - Czy slyszałeś pal: co o nlljmłod zym 
by się tem wezwaniem, A na mnie nie syuu swego pradziada, który emigl'owal 
zrobiło to żadnego wrażenia, Nie mam podobno do tanów Zjeduoczonych, aby 
nikogo z rodziny, Niczego się nie spodzie- uciec przed surowością kOllskrypcyl cesar
wam .. , Aha to pewno jaki 8z1achcic wiej- .skiej około 1809 roku, 
ski chcl\ odemnie knpić małą posiadłość - Nigdy. Ale fakt ten jest bardzo 
Charmeuse, f1oźliwym. Pn7.0dek Dasz pochodzący z 

Przyszedłszy do biura pana notaryusza, mieszczańskiej rodziny byŁ zagor7.alym 1'0-
Mauryoy znów znów zaczął marzyć o Ka- jalistą, Zaklad kąpielowy, ° k.tórym \\'spo
tarzynie, zapomin~,c z jakiego powodu minałeś, służył często za schronienie p, de 

Drogi żelazne. 

- Istnieje zamiar, aby obowitzlti ma.
szyulsty, pala.cza, służby llOciągowej i t. p. 
na wszystkich skarbowych drogacll żela
znych powierzać wojskowym niższych stopni 
z batalionów kolejowych. W celn podnie
sienia ich umysłowego poziomu i ol)eznania 
z nowym zawodem, postanowiono założyć 
przy zarządach brygad koląjowych osobne 
szkoły specyalna dla przygotowywania ma
szynistów. Dla przygotowania naczelników 
remiz parowozowych, ustanowione będą 
kursy oddzielne przy petersburskim insty
tucie technologicznym, na który przyjmo
wani będą. wyłącznie oficerewie wojsk in
żynieryi. 

- Zllrządy dróg żelaznych w Warsza
wie otrzymały zawiadomienie, że z powodu 
przerw, wynikłych na kolei południowo·za
chodniej a także :tnies!enia nasypu w po
bliżu Reni, zarząd tejże drogi do czasn 
przywrócenia prawidłowej komunikacyi, nie 
przyjmuje odpowiedzialności za terminową 
dostawę transportów wysyłaoych w obu 
kiel'Unkach. 

- .Birżewyja wiedomosti" donoszą, te 
na odbytem w tych dniach ogólnem zebrll.
niu akcyonaryuszów doniecko - węgłowej 
drogi żelaznej postauowiollo wstl'Zymać się 
z IJI'zyjęciem proponowanych warunków 
wykupu, ponieważ istnieje zamiar wysta
rania się u rządu o warunki dogocfniejsz8. 

- Baolania kiernnku projektowauej dro· 
gi żelaznej przez pasmo gól' Kauka.skich, 
dokonane pod przewodnictwem naczelnika 
okręgu terskiego, geuerałll. Swistunowa, 
od WŁadykaukazu przez wąwóz LJżerlł.cbow
ski, Assu i dolinę rzek Arguuy i Aragwy, 
wykazały, że przyjąwszy ten kierunek, 
ni e trzeba będzie budować tuuelu, przyczem 
linia ta krótszą jest od drogi, którą. prze
szedł generał Rydzewskl. 

Vit.-olles i Innym. To nasza. historyczua. 
legenda w rodzinie. Pl'awdopodobnem jest 
że N al)oleou I chciał zacią.goąc\ mego dzia
da do wojska, żeby g'l ukarać za. glozechy 
star$zego syua, 

- Jesteśmy na dl'odze do Pl·awdy. 
Więc nic pau nie słyszałeś ° tym emi
grancie? Opowiem więc jego historyę, 

Ma.urycYlotworzył szeroko oczy, spadał 
mu na głowę jakH wujaszek z Amel'yki 
~ jlrawdopodobnie sukcesya skoro nota· 
l'YUSZ wezwał go do siebie, PllD Leuepven 
przejrzał papiery łeżące przed nim na stole 
i mówił z uśmiechem: 

- Ten wygnaniec osiedlil się w New
Yorku. A że posiadał jakąś slmściznę po 
ojcu, zalożyl sklep jubilerski IV BI'Oadway. 
Ten interes musiał i§ć pomyślnie, skoro 
i syn prowadził go dalej: 

- Achl więc miał syua? 
- Pojmnję pański niepokój - mówił 

notaryusz. Podług kopii aktu, jaki mamy 
przed sobą, p. Defon ożeniony w 1838 r., 
umarł wdowcem IV 1850 r. mając lat 62. 
Jedyny jego spadkobierca, Piotr·Ludwik, 
miał wtedy lat 1 \. Zmarł w 1886 roku, 
majęc 45 lat wieku. Był to człowiek 
czynny, pr&cowity,-przedsiębierczy-nabyt 
W 1875 1', grunty koło miasta Deadwood 
w królestwie tegoż uazwi k& w Stana.ch 
Zjednoczonych, A nie wiem czy panll 
wia(tomo, że w tych to właśnie strona.clt 
Ameryki zachodniej odkryto pl'Zed laty 10 
kopalnie srebra. i uota. Ludwik Defon 
zmuszony do poszukiwllń tego rodZlljU zna· 
lazł na swoich gl'llnta.ch... Zgadnjesz pan 
co?... Kopalnie srebra ... 

Psn de Fonde nie był chciwym, a jed
nak serce zabiło w nim żywo. Wldzi&l się 
przemieniouym nagle w 1:aczarowane(O 
księcia "z tysiąca. i Jednej nocy." A ta 
rola zawsze je L lll'zyjemn" 

(D. r. ",). 
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